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Rozporządzenia Rządowe.

Przepisy o egzaminach uczniów gimnazjów i 

Progirmazjów wydziału ministerstwa oświece

nia publicznego.

(Zatwierdzone przez ministra oświecenia publicznego 8 
grudnia 1872 r.)

IV. Egznmina dojrzałości.

(Ciąg czternasty.)
Uwaga. W gimnazjach prywatnych kw estja o 

dojrzałości egzaminowanych rozstrzyga się w taki 
Sa® sposób na plenarnetn zebraniu wszystkich ko
misji egzaminacyjnych, w obecności deputatów ze 
strony zwierzchności naukowej, przyczem, deputat 
Który prezydował na egzaminach, jeżeli będzie nie- 
^godny z jakimkolwiekbądź z postanowień innych 

Onków komisij egzaminacyjnych, przenosi spra- 
"S na ostateczne rozstrzygnięcie kura to ra  okręgu. 

9 67. Tak przy roztrząsaniu pytania o przysą- 
zenm uczniom gimnazjum atesta tu  dojrzałości, a 

osobom postronnym św iad ec tw a , ja k  i przy samem 
odbywaniu eg zam in u , na leży  kierować się tą  ogól
ną regułą, że egzamin dojrzałości nie jest egza
minem z pamięci, ale z tego, czy w młodym czło
wieku rozwinięta jest zdolność myślenia, czy ma 
jasny, pewnie funkcjujący umysł, prawdziwy i zdro- 
tvm w ia ^ rZ^ Z?m aależ)' nadawać wartość tylko 
dar * Łemu nkształceniu, k tóra bg-
c p w  regularnej i ciągłej pilności w ciągu

Poprzedniego czasu szkolnego, stały  się 
czywistem i trwałem  mieniem uczniów i zawsze 

wiacac przeważnie uwagę na umienie istotnie

ważnego z każdego przedmiotu, a nie oddzielnych, 
pojedynczych jego szczegółów. Tym sposobem dla 
uzyskania a testatu  lub świadectwa dojrzałości wy
magane jest:

a) Z nauki religji — pewne czytanie w Piśmie 
Świętem nowego zakonu, szczególniej w ewange- 
ljach św., i trw ałe umienie głównych wypadków 
historji świętej starego i nowego zakonu w ich 
wzajemnym związku i stosunku, oraz główniej
szych zasad dogmatycznej i moralnej nauki o ob
rzędach, ważniejszych epok powszechnej i ojczy
stej historji kościelnej.

b) Z języka ruskiego, uwydatnione przez wy
pracowanie prawdziwe zrozumienie zadanego te 
m atu w główniejszych jego częściach i umiejętność 
wyrażania swych myśli jasno, dokładnie, konse
kwentnie, prawidłowym, odpowiednim przedm ioto
wi językiem, z zupełnem uniknięciem takich omy
łek, które świadczyłyby o małopiśmienności, a od 
tych, którzy zdają i ustny egzamin, wymaga sig 
dowodzenie znajomości głównych utworów lite ra 
tury  ruskiej i gram atyczne umienie języków ru 
skiego i cerkiewno-słowiańskiego w tych ich od
rębnościach, które są niezbędne dla świadomie 
prawidłowego używania języka ruskiego.

c) Z języka łacińskiego, trw ałe umienie g ra 
matyki, i pewna wprawa do wyboru, zgadzania i 
rozmieszczania wyrazów odpowiednio do chara
kteru  języka łacińskiego, uwydatnione przeważnie 
w robocie piśmiennej, a oprócz tego dość łatwe 
w ogóle rozumienie, bez poprzedniego domowego 
lub klasowego przygotowania i bez jakichkolwiek- 
bądź pomocy (słowników, gram atyki i wydań z ko
m entarzam i), mniej trudnych mów i dzieł filozo
ficznych Cycerona, dzieł ŚaluscjuSza, Cezara i Li- 
wjusza, a z utworów poetycznych: Metamorfoz 
Owidjusza, Eneidy Wirgiljusza, ód, satyr lub li
stów Horacjusza, przyczem z wszystkich w ogóle 
wyżej wspomnionych autorów zadają się egzanii- 
nowanym do tłomaczenia ustępy nie przedstaw ia

jące szczególnych jakich trudności, ani pod wzglę
dem osnowy, ani pod względem języka.

d) Z języka greckiego, trw ałe umienie etymo- 
logji i główniejszych reguł składni, uwydatnione 
szczególniej w robocie piśmiennej, i dość łatwe 
w ogóle rozumienie dzieł Xenofonta (Abanasis, 
Cyropaedia, Memorabilia, Socratis), poematów H o
m era i innych autorów czytanych w gimnazjum, 
także bez poprzedniego domowego lub klasowego 
przygotowania, i bez wskazanych wyżej pomocy, 
przyczem także zadają się do tłom aczenia ustępy 
nie przedstawiające jakich szczególnych trudności 
ani pod względem języka, ani pod względem osnowy.

e) Z m atem atyki, wprawa do rozwiązywania 
zadań arytmetycznych, algebraicznych, jeom etrycz- 
nych i trygonometrycznych, nie wymagających 
szczególnej wynalazczości, wprawa i należyta uwa- 
żtiość przy dokonywaniu obliczeń i jasne rozumie
nie związku pomiędzy wszystkiemi zasadniczemi 
regułam i elementarnej m atem atyki, przyczem w pi
śmiennych robotach powinny być wyłuszczane nie 
tylko same obliczenia, ale i rozumowania, na  za
sadzie których dokonane zostały te obliczenia, tak  
żeby każde zadanie było wyjaśnione o ile można 
najkrócej, ale z ścisłą kousekwentnością.

f) Z fizyki i jeografji m atematycznej, jasne 
zrozum ienie głównych reguł o ogólnych własno
ściach ciał, o prawach równowagi i ruchu, o cie
ple, św iatłe, magnetyzmie i elektryczności, oraz 
głównych zjaw isk w świecie słonecznym.

g) Z jeografji, jasne przedstawienie o kon tu 
rze krajów i wzajemnem ich względem siebie po
łożeniu, o rzecznych ich dziedziuach i budowie 
ich powierzchni, oraz umienie główniejszych czę
ści jeografji politycznej, w szczególności zaś jeo
grafji Rosji.

h ) Z historji, jasne przedstawienie biegu histo
rji powszechnej, w szczególności zaś jasny i do
kładny pogląd  na historję greków, rzymian i oj
czystą.

Z nad W isły.
W arszawa.— Marzec 1873 r.

Najważniejszym wypadkiem ubiegłego miesiąca 
nik • m grodzie, był obchód uroczystości koper- 
iu>°'Vê  °Pisui§ 8° wain, ponieważ pisaliście 
nim ° U' m w waszem piśmie, jako też doniosły o 

wszystkie pisma warszawskie i niektóre za- 
ch Był świetny i spokojny zarazem, a
to b , omny ba r<lzo, uczcił wszakże o tyle, o ile 

yc m ogło  jubileuszowy dzień urodzin męża, któ-
Ara«raj kDasz. okrył tak  wielkillb jak  powiedział 
t rz e°! “laskiem. Dzień ten nie tak  prędko ża
bie w*5 W Pami§ci naszej; pozostawia on po so- 
żeli -sP0ni?ienia, które odnaleźć się powinny, je- 
ałowoś • n ' e W Posuni§ciu naprzód naszej umy- 
ziomu ’ \°. Przynajmniej w cofnięciu jej do po- 

-e^ ’ .która Kopernika wydała. Może to
*>«r rrf1̂  ^ a j o  dziwnem, że wymagam cofnięcia 
w kt<WS;Z® S'̂ - Przeto Bliżej wytłumaczyć. Epoka, 
świetni ■ Żył '  Kopernik, była to epoka naj- 
ttówiąc JaZe8° . r0zw°ju  umysłowości naszej. Nie 
znaczeniu*14 o*C- 0 2naczeniu państwowem kraju, 
słowości n ° g , e P^ecież znanem, na polu umy- 
Europy. P I?°n°waliśmy wszystkim innym narodom
gowczyk rr° ’ Grzegorz 2 Sanoka, Jan  Gło- 
Łaski, D antv^eiin 'k ’ K Kochanowski, Górnicki, 
In innych ’ Kromer, że pominę wielu i wie-
kg, oto Dl’eiada naz^ iska’ k tóre uświetniły tę  epo- 
*zgledem Swiazd narodowych naszych. Pod
bardzo wvsoko-am?  św iatła  na °g°ł » stanęliśmy 
derzaiaeo nUk--’ L aa  oświaty powszechnej tak  u- 

W o  odbijał od stanu  oświaty w ościennych

np. Niemczech, iż słusznie bardzo utrzym uje Krzy
żanowski, że nietylko nie było nic nadzwyczajne
go iż my, a nie inny naród, wydaliśmy Kopernika, 
ale ze nawet byłoby niepodobieństwem, aby w owocze- 
snym stanie gdzieindziej nauk, inny naród a nie pol
ski wydał tego nieśmiertelnego męża *). Tak jest 
byłoby niepodobieństwem, ile że człowiek jest wy
tworem własnego czasu. A teraz niechajże Niem
cy bezczelnie rabujący nam nasze narodowe słoń
ca, przeciwstawią stanowi oświaty naszej, stan ów
czesnej oświaty własnego k ra ju ?  Gdzie ich filo
zofowie, poeci, historycy, nieboznawcy, fizycy, p ra 
wodawcy, statyści ówcześni? gdzie? — nie ma ich, 
kraj rozdarty walkami stronniczemi w przededniu 
dopiero znajdował się dzisiejszej wielkości, a stan 
owoczesny nauk ą nich.... zajrzyjcie do historji li
te ra tu ry  niemieckiej, to się o nim przekonacie. 
I oni powiadają, że ich jest Kopernik! i ich ucze
ni mężowie (a la nieśmiertelny Prove z Torunia), 
gwałtem go ciągną do siebie. B ezczelni!

Jeżeli jednak  w epoce kopernikowej staliśmy 
wysoko, to nie wstydźmy się przyznać, iż nastę
pnie spadaliśmy coraz niżej i niżej, i dziś pod 
względem ogólnej umysłowości stoimy bardzo ni
sko. Nie wstydźmy się, wyznajmy to sobie gło
śno; przyznanie się do winy, jest przedwstępem 
poprawy i postępu. Zagranica, a i pobratymcy 
nam sławianie wyprzedzili nas bardzo, co gorsza 
cofnęliśmy się niezmiernie i fak t faktem, że w epo
ce Zygmuntowskiej pod względem oświaty kraju 
staliśmy wyżej aniżeli dziś. Tak jest. Zastanów
cie się bliżej, a poznacie mi zupełną słuszność.

*) Patrz list wiocha Arnese do Gazety W arsz. w Aś 
z dnia 8 m arca r. b.

Nie można powiedzieć, czynią się teraz (ale tyl
ko niestety w W arszawie), poważne usiłowania, 
celem wydźwignięcia nas z umysłowego upadku, 
z którego tak  szydzą sąsiedzi, podniesienia ma- 
terjalnego przez zawiązywanie rozmaitego rodzaju 
stowarzyszeń, nawoływania do odpierania cisnące
go się do nas najazdu niemieckich Kulturtragerów, 
słowem ogólniejszego postępu. Jest w tem nadzie
ja  że będzie lepiej, dotąd jednak ogólny nasz po
ziom umysłowy jest niższym od poziomu umysłowego 
kopernikowej epoki. Teraz pojmiecie dla czego wy
rzekłem  na początku, iż pożądanem jest abyśmy 
się chociaż cofnąć mogli pod względem oświaty do 
owych złotych czasów. Sapientibus, — sat.

Odczyty publiczne dla rzemieślników idą świe
tnie, tak  świetnie, iż przechodzą wszelkie oczeki
wania. W ykażę wam to cyframi. Na pierwszym 
było słuchaczy 400, na drugim i trzecim 1200, a 
tłum  chcących się czegoś nauczyć był tak  wiel
kim na ulicy hr. Berga, iż policja zmuszoną zo
sta ła  ograniczyć do 750 liczbę słuchaczy, z oba
wy, aby tea tr  Rappo się nie zawalił. D otąd prze
mawiali publicznie: Makowiecki, Ochorowicz, Gło
wacki i Wiślicki.

Od pierwszego lipca zapowiadają nam nową Ga
zetę Codzienną, polityczną, pod redakcją p. Le- 
westama, p. t. „W iek.” Obok polityki, pomiesz
czać tu  się będą artykuły  wstępne z dziedziny 
ekonomji krajowej, gospodarstwa krajowego, oświa
ty krajowej. Dział korespondencij krajowych bę
dzie rozszerzony, bibliografja zajmie się rozbio
rem każdej naukowej książki krajowej. Podkre
ślone te  wyrazy: krajowy, — dla czego, zaraz wy
tłumaczę. Znacie nasze dwie gazety codzienne. 
Wiecie, iż sprawy kraju zajmują w nich prawie



i) Z nowożytnych języków obcych, p raktyczne 
umienie ich gram atyk i i ła tw e w ogóle rozum ie
nie niemieckiej lub francuzkiej mowy, dowiedzio
ne na  egzaminie ustnym przez przek ład  nieczy- 
tanych  poprzednio ustępów z niemieckich lub fran- 
cuzkich dzieł prozą, treści opowiadającej lub opi
sowej, także bez wszelkich pomocy, i nakoniec.

j) Z logiki, znajomość głównych stosunków po
między pojęciami, sądami i wnioskowaniami, oraz 
główniejszych własności metod analitycznej i syn
te tycznej, dowiedziono na przykładach .

Uwaga 1. Wszystkie wyżej wymienione w y m a
gania stosują się równie t a k  do uczniów g im na
zjów, ja k  i do osób postronnych, oraz do uczniów 
gimnazjów prywatnych, oraz posiadających prawa 
gimnazjów szkół przy kościołach obcych wyznań.

Uwaga 2. Wiadomości, całkowicie odpowiadają
ce wyżej wyłuszczonym wymaganiom z każdego 
przedm iotu  (patrz  także § 57), oceniają się s to 
pniem 3, k tóry  w ten  sposób uznaje się za dosta
teczny do otrzym ania  a te s ta tu  lub świadectwa doj
rzałości; wiadomości zaś, k tó re  przewyższają ten 
poziom pod względem ilości, a szczególniej j a k o 
ści, oceniają s(ę stopniami 4 i 5.

(Dokończenie nastąpi).

Rozporządzenia Władz miejscowych.

M agistrat miasta gubernjalnego K alisza.

U trzym yw anie pomyślnego s tanu  san ita rnego  
pomiędzy mieszkańcami, zależy, między innemi, 
od odpowiedniego pożywienia, w szczególności zaś 
od ciepłej s traw y.

Ponieważ zaś, w m. Kaliszu znajduje się z n a 
czna ilość ludzi, k tórych  po trzeba znagla do n a 
der  nędznego pożywienia, p rze to  z tej uwagi, M a
g is t ra t  m. Kalisza, k ie ru jąc  się in te ressem  ogółu 
mieszkańców, postanowił w ciągu obecnej wiosny 
rozdawać rzeczywiście tego potrzebującym ciepłą 
s traw ę to  jest ta k  zw aną  zupę rumforcką.

Nie posiadając je d n a k  n a  ten  cel żadnych fun
duszów, M agis tra t  miasta  udaje się o pomoc do 
dobroczynności ogólnej, w tern przekonaniu ,  że 
ta k  dla podania ręki nieszczęśliwym, jak  i z  p o 
budek ogólnego dobra, mieszkańcy m. Kalisza nie 
odmówią ofiar swych na  wyżej wspomuioną ciepłą 
s traw ę dla biednych.

Ofiary te sk ładać można u Radnego W ydzia łu  
Policyjnego M agistratu , j a k  również w Redakcji  
Kaliszanina, w k tórem  to piśmie wysokość ofiar i 
nazwiska ofiarodawców ogłaszane będą.

Kalisz dnia 16 (28) marca 1873 roku.
Prezydent,  Przedpełski. —  Radny, Tański.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

—  W  zesz łą  niedzielę, to je s t  d. 30 m arca, 
członkowie miejscowego cywilnego sądownictwa, 
żegnali objadem wydanym w sali parkowej, sędzie
go T rybuna łu  Kaliskiego prezydującego w wydzia
le hipotecznym, A dam a Wójcickiego, mianowanego 
obecnie sędzią apelacyjnym Królestwa. Wycho
dzący z grona kaliskiego sądownictwa p. Wójcicki, 
zas łuży ł sobie ze wszystkich względów na to u- 
znanie, jakiem  go uczczono; dowodem tego u zna
nia  był wspomniony wyżej objad  pożegnalny za -

tyle miejsca, co nic. To co się dzieje we F r a n 
cji i Anglji, to  co mówią pp. L anza  i B ism ark ,—  
Thie rs  i G am be tta ,  G ran t  i Castelar, Gladstone i 
Andrassy, to figuruje na  czele tych dzienników, a 
to, że s tan  oświaty u  nas je s t  tak  niskim, że b rak  
nam  szkółek, dróg  i mostów, że Niemcy wciskają 
się coraz bardziej i bardziej,  że fabryki nasze wy 
m agają  polepszenia, że m ało  pojawia się pow a
żnych w piśmiennictwie książek, że powinniśmy 
dźwignąć się z umysłowego u p a d k u ,— to wszyst
ko zajmuje w nich tyle p rawie miejsca, co nic, 
bo czyż podobno poświęcić spraw y polityki wiel
kiej dla ta k  błachych j a k  nasze spraw y rzeczy? 
F i  done  nasze sprawy, k toby  tam  na  nie z w r a 
c a ł  uwagę, nam  myśleć o tern, co mówią we F r a n 
cji fuzyoniści (wyraz uku ty  przez nasze nieśm ier
telne gazety),  co myśli Thier3 i Bismark, a nie tam 
o tern co się we własnym k ra ju  dzieje.... W idz i
cie więc, dla czego podkreślam wyraz krajowy, 
mówiąc o zapowiadanej nowej Gazecie politycznej.

szczycony obecnością JW . P rezesa  T rybuna łu  i 
świetny zejściem się niemal w całym składzie sądo
wnictwa: etatowej i nie pensjonowanej linji. W środ 
ku objadu prezydujący II wydziału, sędzia Borgo- 
ni w wymownych i serdecznych wyrazach przem ó
wił do opuszczającego nasze miasto sędziego W., 
po nim pa tron  Ad. Chodyński wypowiedział wiersz 
następujący:

Bóg tworząc ród nasz ku Swojej chwale —
Mówi: Genesis i s tare  dzieje —
D al ludziom miłość, rozum, nadzieję,

I  sprawiedliw ość w udziale.
Szatan zawistny szczęściu ludzkiemu,
Przeciwną tam tej chcąc zdobyć chwałę,
T chnął w serca ludzkie zbrodni zakałę,

I ciągłą dążność ku  złemu....
Lecz ciemność św iatła zwalczyć nie może,
Choć o zwycięztwo wiecznie się kusi, —
A więc ostało się Prawo Boże: *

Iż sprawiedliwość być musi!
Toż świadczą wszystkie dzieje odwieczne,
Co bytu ludów spisują kartę,
Ze podw aliny główne społeczne,

Na prawdzie i praw ie wsparte.
Kto wiedzą, sercem  i usty swemi 
Tych praw  i praw dy jes t tu kapłanem ,
Ten spełnia przym iot Bóstwa na ziemi 

Swem namaszczeniem w ybranem .
Ty tak zaszczytne Sędzio zadanie,
Pełnisz la t wiele na tym urzędzie —
Żeś zacnie, godnie spełniał je , panie —

Niech cześć i pamięć Ci b ędz ie !

Po wypowiedzeniu tego przez Ad. Ch., sędzio
wie, adwokaci i rejenci wymownemi a pełnemi 
szczerości słowy żegnali sędziego W., życząc mu 
na wyższein, choć nie nowem, ale obszerniejszem 
dla niego stanowisku, wszelkich pomyślności i t a 
kiego dla społeczeństwa pożytku, ja k i  podotąd 
daw ał mu przez prawość ch a rak te ru  swojego, naukę 
i koleżeństwo.

=  Z dniem dzisiejszym rozpoczyna się m ie
siąc kwiecień, z kolei czw arty  w roku, i liczy dni 
30. U starożytnych Hebreów odpowiada mu m ie
siąc Nissan, je s t  on z kolei szóstym i rozpoczyna 
się d. 30 marca. Miesiąc ten odznacza się u ro 
czystością, k tó ra  pod nazwą święta uwolnienie na 
pam iątkę wybawienia z niewoli egipskiej,  obcho
dzone bywa, Bóg zsółając plagi na  Egipcjan, 
do tyka ł  niemi mieszkania przez nich zajęte, a 
omijał (pusach, pejsach) domy Izraelitów.

Zaczyna się on d. 14 wieczór i t rw a  do d. 22. 
Ściśle zachowywane bywają tylko dwa pierwsze i 
dwa ostatnie dni,  zostające cz tery  s tanow ią świę
ta  wolne (choj hamoid).

Święto to odróżnia się od innych przez spoży
wanie nie kwaszonego chleba, k tóry  Izraelici w cza
sie wyjścia z Eg ip tu  tylko na słońcu piekli. K ie
dy is tn ia ła  jeszcze Świątynia jerozolimska, zab i
jano d. 14 po południu  jagnię, (korban  pesach), 
k tó re  upieczone, z rozmaitemi gorzkiemi ziołami 
w gronie każdej rodziny, spożywane było. Dotąd 
istnieje zwyczaj w całym Izraelu, że w pierwszych 
dwóch wieczorach każdy ojciec rodziny, zebranym  
przy  winie i macach swym domownikom, wyjście 
z Eg ip tu  i cuda mu towarzyszące opowiada.

P od ług  skazówek dawnych uczonych, polega 
bardzo ważna nauka m oralna na ustawie święta 
tego: , ,Wyrzućcie jak  z mieszkań waszych, ta k  i 
, .zgłębi serca waszego zepsuty  kwas każdego po
w s ta j ą c e g o  w niein grzechu, a wtedy możecie 
„mieć to przekonanie, żeście pojęli duchową stro- 
,,nę tej uroczystości, i obchodziliście j ą  w sposób 
„Bogu przyjemny.”

U Egipc jan  każdy rok s k ła d a ł  się z 365 dni i 
dzielił się na  12 miesięcy, każdy po dni 30, u z u 
pełnianych przez 5 dni (ópagomenes), k tóre  rok 
kończyły. K alendarz rzeczypospolitej francuzkiej

Chcę przez to wykazać różnice jak ie  zachodzić 
będą  pomiędzy tym nowym organem  politycznym, 
a  pozostałemi dwoma. Podczas gdy „W ie k ” zaj
mować się będzie sprawam i własnemi, a politykę 
t rak tow ać rozumnie, nie fanatycznie, nie p rzesą 
dza jąc  jej doniosłości dla nas; gazety W arszaw 
ska i Polska prawić nam  będą  uroczyście o d łu 
gu Francji ,  przekupstwach w Niemczech, wyliczać 
organa wszystkich odcieni w P aryżu  (jak G azeta 
W arszawska, k tó ra  nie ma miejsca pomówić o o r 
ganach  prasy  naszej), dawać rady  p. Bismarkowi, 
Gam betę przywoływać do um iarkowania,  s ta ru sz 
ka Thiersa popychać do postępu; hiszpanom zale
cać spokojność, a  ex hiszpańskiego króla wynosić 
pod niebiosy za jego sz lachetną determ inację  o- 
puszczenia t ro n u  i M adrytu , w tedy gdy on sk ło 
nił się prawdopodobnie do tego k roku  jedynie 
z obawy, aby go nie spo tka ł  los Maksymiljana.

I  chciejcie mi wierzyć, iż słów powyższych nie 
dyktuje rai żadne uprzedzenie do gazet ,  żadna

ta k  samo b y ł  formowany, wyjąwszy że francuzi 
postanowili co 4 la ta  jeden  dzień przestępny, cze
go Egipc jan ie  nie dopuszczali. Arabowie, zacho
wywali dzień przes tępny  co 4 la ta , mięli przeto 
tę  korzyść, że ich ka lenda rz  zgadza ł  się z feno
menami s łońca ,  epokami porównania dnia z nocą 
ta k  wiosennego jako  i jesiennego, wracającemi 
us taw icznie  w tychże samych datach, oraz świąt,  
w których  obchodzono prace i p łody rolnictwa. 
Jak ie  miesiące egipskie i arabsk ie  odpowiadały 
kwietniowi, niewiadomo.

U Greków odpowiadał kwietniowi „ te te ro s  m en.” 
Narody Grecji nie miały jednosta jnego ka len d a 
rza. Uwagi godnym je s t  kalendarz  Ateńczyków, 
odznaczających się n au k ą ,  sz tukam i pięknemi, 
sz tuką wojenną i polityką. K alendarz  ich był 
księżycowo-słoneczny (luni-solaris), k tó ry  usiłował 
pogodzić rok  cywilny z rewolucjami księżyca i 
słońca. Rok miał 12 miesięcy po 29 i 30 dni na  
przemian.

U Rzymian, w pierwszych wiekach rzeczypo
spolitej, rachuba  czasu by ła  ta k  zagm atw aną , że 
nie posiadam żadnych o niej dokładnych  wiado
mości. Naród ten  wojowniczy, dziefił rok  na mie
sięcy dziesięć liczących po 20  i po 55 dni; mie
siące te zdają się być ustanowione podług  prac 
rolniczych, idei religijnych, — przesądów i t. p. 
P lu tarch  powiada, iż rok Ilomulusa m ia ł 12 mie
sięcy, że Januarues i Februarius takowy kończyły 
Septunber  był siódmym, a O ctober  ósmym mie
siącem.

Numa zm ienił pozycję Ja n u a r iu sa  (Stycznia), 
który od tąd  zaczynał rok, a F eb ru a r iu s  go k o ń 
czył. U porządkow ał trw anie  miesięcy podług 
zm ian księżyca, i liczył na  rok  355 dni, a  co dwa 
la ta  dodaw ał miesiąc trzynasty ,  mający 22— 23 
dni, pod ńazwą Mercedonius. O dtąd  miesiące u 
Rzymian szły po sobie nas tępującym  porządkiem: 
J a n u a r iu s  29  dni, Martius 31 dni, Aprilis 29  dni, 
Majus 31 dni, Jun ius  29 dni, Quintilis 31 dni, 
Sextilis 29 dni, Sep tem ber  29 dni, October 31 dni, 
November 29 dni, December 29 dni, F eb ruar iu s  
28 dni.

P od  rządem  decem wirów , F eb ruar ius  umie
szczonym został na drugiem  miejscu. Rzymianie 
mieli takżo rodzaj podziału  miesiąca, którego 
każdy dzień ósmy zwany Nundinalia, przeznaczo
nym by ł na  odbywanie targów. Tygodnia nasze
go nie znali. P ierw szy  dzień miesiąca zw ał się: 
„C alendae ,” pią ty  dzień: „Nonae” a trzynasty: 
„ Idus .” Taka  rachuba czasu t r w a ła  aż do Jul- 
jusza Cezara, k tóry  sprowadziwszy z E g ip tu  uczo
nego Sosigenesa w 45 roku  ery naszej, a  w 709 
la t po założeniu Rzymu, u tw orzy ł nowy ka len 
d a rz  istniejący jeszcze po nasze czasy.

Rzymianie w tym miesiącu obchodzili święto 
Wenery, w którym m a trony  obraz Bogini liśćmi 
zdobili, oraz uroczystość fortunae virilis d. 5-gO 
Magalesia, czyli ig rzyska raagaleńskie na pam iątkę 
przybycia Cybeli do Rzymu. D. 6 Święto pomy
ślności narodowej. D. 18 Cerealia, uroczystość 
na cześc bogini Cerery. D. 15 Fordicidia, w k tó 
rym to dniu na cześć urodzajnej ziemi wołu z a 
bijano. D. 21 Rocznicę założenia Rzymu. D. 23 
święto W enery  i Vinalia, bo w tyra dniu miewało 
miejsce poświęcenie winnic. D. 25-go Robigąlia, 
n a  cześć bogini Robiny odwracającej za razę  od 
zboża. D nia  28 Floralia, na  cześć Flory, bogini 
kwiatów, bezwstydnie obchodzone były. Nazwa 
rzymska „Aprilis” pochodzi albo od łacińskiego: 
„aperio” (otwieram), gdyż wówczas ziemia otwie* 
ra ją c  swe łono wydaje zioła i kwiaty, albo od 
greckiego: „aph ros” (piana), że cały by ł  poświę* 
eony Aphrodycie, czyli Weuerze; albo wreszcie od

stronniczość. Woluy od wszelkich ko te rj i  li terac
kich, wyjawiam bezstronnie moje o nich zdanie, 
życząc im wszakże ja k  najlepiej, jeżeli ze rw ą z ru
tyną  i odczuwszy po trzeby  społeczeństwa nasze
go, zechcą im zadość uczynić. Gazety powinny 
raz  zrozumieć, iż są  anachronizmem, w dzisiejszym 
czasie, iż ogół ich nie rozumie, a  one bałamucą 
ogół, iż p rą d  postępu w p rzekonaniach  i zdrów0 
rozumienie pojęć społecznych, jeżeli ich nie zdo
ła  popchnąć naprzód, to je  zmiażdżyć musi w swo
im pochodzie. Ale m am y nadzieję, iż do tego  ni0 
przyjdzie, a Gazety  przez  dobrze rozumiany swój 
własny in teres  zre fo rm ują  się i szerzej uwzglę ' 
dnią potrzeby k ra ju .  Jeżeli tego dobrowolnie ni0 
zrobią, to zmusi je  do tego niezawodnie „Wiek-”
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wyrazu „aper,” że wieprz w czasie niego na ofia
rę był poświęcany. Auxoniusz przedstawia go 
w postaci młodzieńca uwieńczonego mirtem, k tó 
ry aa dźwięk instrum entów zdaje się tańczyć, 
"rzy nim kadzie lnica woń wydaje, a paląca się 
w ręku pochodnia zapachem uape łn ia  powietrze.

Czeskie i słowackie: duben; serbskie: pril,  na- 
letui, naleto, jaczmow, Naperlega, naperlegskie 
Njaszacztwo; windelickie: Avrul, s te r tn ik ,  shertn ik , 
°bahtnik, mali t rauen; raguskie: traavan; bośnia
ckie: travan; sławiańskie: travan j;  ruskie: April; 
rossyjskie: Avril; windelickie: Zwettizhnick, Maj; 
Niemieckie: April, Ostermonat,  B lum enm onat.

Ja rm ark i w tym miesiącu odbywają w gubernii 
kaliskiej: d. 7 w Golinie, Rychwale, P ią tku ;  d. 8 
w Kleczewie, Brudzewie, Szadku; d. 9 w Wilczy
c e .  Sompolnie, Turku , Burzeninie; d. 10 w Śle
sinie, Warcie; d. 21 w Kaliszu, Bolesławcu; d. 22 
w Błaszkach, Uniejowie; d. 24  w Dobry; d. 29 
w Choczu, Kaźmierzu, Grzegorzewie, Kłodawie, 
Zduńskiej Woli, Wieruszowie.

Wyrazy mające podobieństwo do polskiej nazwy 
"®go miesiąca są: kwieciauy, t. j. z kwiatów z ro 
biony, kwiatowy; kwiecić t. j. barwić kwiatami; 
kwiecie, kwiaty, kwiatki wonne i barwiste; kwie
tn a ,  biedny kwiatek, z ran a  cudny usycha wie
czorem. Kwiat, ciało otrzym ane w postaci n a j
drobniejszego proszku, np. kw iat siarczany; kwiat 
^  języku  łowieckim ogon jelenia; Kwieciński, r o 
dzina polska; Kwiatkiewicz (jezuita) h istoryk ko
ścielny; Kwiatkowski (z Rożyc), rodzina polska; 
Kwieciszewo, miasteczko w poznańskiem; Kwiet 
r °dzina czeska; kwietyzm, k ierunek religijny, kto- 
ry znamionuje duchowy s tan  człowieka w jego s to 
i k u  do Boga, i oznacza s ta n  wewnętrzny pokoju.

P rzysłow ia i przypow ieści tego  m iesiąca d oty 
czące:

^Zwodzisz kw iecień, a i plecień,
“ ełen  sza ru g  i zam iecień .“ 
yW szakie  uczy zwyczaj daw ny,
°j?rw szy  kw iecień  zw odzisz sław n y .11 
yMila ci to kro tochw ila, 

gap ia  po A prila ,11 
¥*ue dziw  się m ości pan ie , i n ie  zakręcaj nosem , 
Ponieważ to dzień  dzisiejszy  byw a tak im  lo sem .“ 
A fńnia A prilis,
V czy t;0) bo  się  om ylisz.11 

3>Wa kw iecień,
■bada z czego w ianek  u p lec iem .11 
n“ lzy jdzie kw iecień,
O statek z gum na w ym ieciem .u 
^P rzyszed ł n ies ta tek ,
I w zięł o sta te k .11

D. l  kwietnia powszechnie je s t  w zwyczaju 
sposób żartowania z drugich, p r i m a  a p r i l i s  

t Ł ten ma pochodzić od żydów, szy- 
wsfanL yra sl)0s°bem  z uroczystości Z m artw ych- 
hvł ni, . ^ z-'Pa dającej n a  1 kw ietnia  bo Chrystus  
oni o tz yz°.Wanypi 30 m arca; za tem  1 kwietnia 
nn c i a  - s*9 pozdrawiają: , ,Isus woskres,” 
drw , ruoi odpowiada: „P erw oje  A prila ,” prze- 

lwająe Chrześcijanom odpowiadającym: ,,Wo 
istenno woskres.” D. 4 św. Izydora O racza. D. 
er*  z. k w ie tn ia  v. Palmowa, w której za-

yna się wielki tydzień (hebdouada major), zwa- 
oh n i’ wielkich tajemnic, k tóre  w nim są 
ej , ° ^ Z0Qe- Je s t  ona p am ią tką  wjazdu Zbawi- 

a . Jerozolimy k tó rem u lud z rószczkami to- 
zJ'sz/ ł . wyśpiewując: H osan ’na .— Wśród p ro 

t/d ’k ap łan  śpiewa s łowa prorockie o męce: 
d n o ^ ’ P as êrza, o rozproszą się owce, poczem po- 
z y krzyż śpiewając: O krzyzu , nadziejo jedyna,

i taj p rzybyw szy do drzwi kościoła, zasta je
zamknięte, w czasie tym kler  śpiewa strofy, z a 

w i e l i / ^ 0 bardzo tkliwa wyrazy. D. 9, 10 i 11 
godzi śro<!a > czw artek  i p iątek; w tych dniach o 
którtń wiecz0.rnej  śpiewa się ciemna ju trzn ia ,  na 
rzu 1 zapala się sześć świec woskowych na o łta -  
każ(, na trójkącie stojącym w chórze. W końcu 

psalmu gasi się je d n a  świeca. K ap łan i  
Nawrń' -ny Jeremiasza: „Jerozolimo, Jerozolimo! 
cZWa ,c , S19 do pana ,  Boga twego. D. 10 wielki 
Biecze n  k tóry  obchodzi się pam ią tka  ostatniej 
tu. Chrystusa i ustanowienie N- S ak ram e n -  
Glori- rjłszy uroczystej w tym dniu w czasie 
t%d m’i . r Zywa^  si8 wszystkie dzwony; lecz od- 
Wa sie t  ’ a S^zechotki dają  się słyszćć. Odby- 
Psalm 2 i ° mUn â kapłanów  i ludu. Odmawia się 
proroka- ’ Rzaczy.nają e a  się od an tyfony z słów 
0 suknie m .zt 2̂*e lili między siebie odzież moją, i 
Oralnych n • *0S- rzucHl-”  W kościołach kate-  
°s ta tn ieKo nnWlgCa^  ? liw8 chorych, s łużącą  do 
n*a przy c l i . ni.aszęzenia— krzyżmo do nam aszcze- 
pów, Cle’ bierzmowaniu, konsekracji  b isku-
Nburaenów dn’ °*ta rzy’ kielichów,—-i oliwę ka te-  
r ąk kanłnńau; u atna3zczania przed chrz tem  orazr,r

— Poju trze ,  to je s t  w czwartek , pani Em ilja  
Poszepczyńska ma dać w miejscowym tea trze  kon
ce r t  na fortep jan ie  przy  współudziale artystów  i 
amatorów. P an i P. n ie jednokro tn ie  d a ła  się sły- 
szyć w naszem mieście, przyjm ując  beziu teresso- 
wuy udział w różnych koncertach, a  nie pospoli
ta  i prawdziwie a r ty s tyczna  g ra  je j  na  fo r te p ja 
nie ogólne budziła  zajęcie, spodziewać się p rze to  
należy, że koncert jej licznych mieć będzie s ł u 
chaczów.

— Ponieważ do domu zajmowanego przez M a
g is t ra t  miasta, przeniesiony zos ta ł  na czas pewien 
laza re t  wojskowy, przeto biuro tegoż M agistra tu  
przeniesione zos ta je  na kilka miesięcy do domu 
p. Dąbrowskiego, na  placu Śgo M ikołaja .

—  P. Ratajewicz, d y rek to r  tea tru ,  k tóry  w tych 
dniach z towarzystwem swoim miał przybyć do 
Kalisza, przerażony przesadzonemi wieściami o 
cholerze w naszem mieście, napisa ł do w łaścic ie
la te a t ru  z zapytaniem  czy w obecnym czasie zje
chać tu ta j  może. Otóż możemy upewnić p. Ra ta -  
jewicza, że po us tan iu  ju ż  wypadków cholery 
w wojsku, oprócz kilku wyjątkowych (sporadycz
nych) objawów cholery między mieszkańcami, stan 
san i ta rny  w mieście je s t  zadawalający, i że zatem  
przyjazdowi jego nic nie stoi na przeszkodzie.

—  Dnia ju trzejszego  przypada osta tn ie  n ab o 
żeństwo passyjne w kościele Śgo Mikołaja , we 
czw artek  zaś w kościele po-B ernardyńsk im .

—  B ezustannie i słusznie dają  się słyszeć na
rzekania  na drożyznę i b rak  lokalów w naszem 
mieście. Otóż na pociechę lokatorów, oprócz wzno
szących się lub kończących k ilkunas tu  domów 
w Kaliszu, wielki budynek, w k tó rym  poprzednio 
mieścił się browar p. Weigta, przerobiony z o s ta 
nie na  mieszkalny, w sku tek  czego przybędzie kil
kanaście m ieszkań większych lub mniejszych roz
miarów.

—  Na zupę rum fordzką  wydawaną ubogim przez 
M agistra t miasta , p. F r,  Pr.  złożył w redakcji Ka- 
liszanina rs .  3.

— P . K. właściciel domu, złoży ł w redakcji 
rs.  10, j a k o  zad a tek  na  mieszkanie pozostały u 
niego w sku tek  n iedotrzym ania  umowy przez lo
katora ,  z przeznaczeniem z powyższej kwoty rs. 
5 na odnowienie o łta rzy  w kościele Śgo M ikoła
j a  i rs. 5 n a  święcone dla ubogich.

------------oooogiOoo-o------------
. —  (Nadesł.) — Niezasłużony, osobę mą sz a r 

piący a r ty k u ł ,  z podpisem G. wydrukowany w M 24 
„Kaiiszanina” str. 95 jes t nieludzkim i niechrze
ścijańskim. Kiedy chodziłem na wydział filozofji, 
gdzie wykładano f i z y k ę ,  nieznano jeszcze wyrazu 
tlen, ale nazywano go kwasorodem. Powtarzam, 
że nie wierzę w atom y mikroskopijne powodujące 
cholerę, ale wierzę w to, że niepojęteini p rzew ro
tam i spowodowana zm iana w atmosferze p ier
wiastków powietrze składających, sprowadza nie
regu la rny  obieg krwi, kurcze, sinienie i śmierć. 
W szak wreszcie n auka  niezdecydowała jeszcze 
czem je s t  cholera? P rzez  roztargn ien ie— nazwa
łem azot tlenem, k tó rą  to pom yłkę w nas tępnym  
num erze sprostowałem, a tern samem powiedzia
łem: P a r d o n !  a wszakże i w najzaciętszych 
wojnach wołający przebaczenia, mają sobie d a ro 
wane życie.

Za ten  b łą d  na  polu nauki popełniony, takie 
szarpanie mej osoby, która już  była człowiekiem 
kiedy atom y ciało p ana  G. sk ładające ,  jeszcze 
w składzie mechanicznym powietrza u la tn ia ły  się.

Szesnaście la t  do szkół chodziłem, i kończyłem, 
wszechnice: lwowską i wiedeńską— pseudo-uczo- 
nym nie wierzę, bo w łasna nauka  mi wystarcza, 
ale wierzę w to, że są ludzie złej woli, k tórzy  
depcąc naukę  Chrystusa, zna jdu ją  przyjem ność 
w poniewieraniu sławy bliźniego. S...

ważne dz ia łan ia  dyplomatyczne w kwestji wscho
dniej. Dodać należy, że w edług  depesz z B elgra
du, F ra n c ja  s toi po s t ro n ie  serbskiej.

W chwili obecnej sprawy wojskowe sto ją  na 
pierwszym planie zajęć św iata  politycznego we 
Francji . Reorganizac ja  armji,  pogłoski o przypu- 
szczalnem umorzeniu procesu m arsza łka  Bazaine, 
i wreszcie wzgląd na przysz łość  F rancji ,  w której 
usposobienia a rm ji wielką rolę odegrać m uszą,—  
wszystkoto zwraca dziś szczególną uwagę polity
ków na sprawy wojskowe francuzkie. (G. P.)

O g ł o s z e n i a .
Sekwestrator powiatu Słupeckiego.

Podaję  do publicznej wiadomości, iż w dn iu  
3 (15) kw ietnia  r. b. o godzinie 10 z r a n a  i 
w n as tęp n y  dzień  jeże liby  licytacja  w je d n y m  
dniu ukończoną być nie m ogła , odbędzie się  g ło
śna licy tacja  we wsi G rodziec n a  sprzedaż z a 
ję tych  przedmiotów u byłe j właścicielki te jże wsi 
hr.  Bielińskiej, na pokrycie  zaległości skarbowych, 
a  mianowicie: meble, obrazy, m arm urow e w y ro 
by, s reb ra ,  powozy, owce, 68 pudów wełny i i n 
ne p rzedm ioty  ocenione w ogóle na rs .  8350 .

W m. Słupcy d, 7 (19) m a rc a  1873 r.
(125— 3-2) Tomański.

Przegląd polityczny.

O trzym ujem  dziś ważną wiadomość z K ons tan ty 
nopola: P o r ta  zdecydowała się nareszcie upomnieć 
u Serb ji  o za ległą  roczną daninę, i wielki wezyr 
wysłał w tym duchu o s t rą  notę do Belgradu. W ia 
domo że rząd  serbski uparcie odmawia płacenia 
Sułtanowi należnego haraczu , dopóki P o r ta  nie 
odda Serb ji  tw ierdzy Małego Zwornika, o k tórej 
w osta tn ich  czasach wiele było mowy. Odmowę tę 
S erbja gotow ą była  poprzeć s tu tysięczną zbro jną 
milicją, jeśliby r z ą d  tu reck i chciał zmusić j ą  do 
p ła ce n ia  daniny.

P rawdopodobnie więc rozpoczną się n a  nowo

Księgarnia M. Grabowskiego w Kaliszu.
Przyjm uje  prenumeratę na pisma pcrjody- 

czue krajowe i zagraniczne. (1 3 1 -3 -2 )”

Z a rzą d  dóbr K a z im ie r z  
pod Roninem.

Podaje do wiadomości, że w dniu 31 m arca b. 
r. w kancellary i Z arządu  dóbr odbędzie się licy
tacja  na trzechletn ie wydzierżawienie propinacji 
w Osadzie Kazimierz Wraz z oberżą, w tejże osa
dzie zna jdu jącą  się, k tó ra  się sk łada z izby szyn
karskiej,  4-ch pokoi i dwóch s ta jn i zajezdnych, 
mieszczących się pod jednym dachem . Licytacja 
rozpocznie się od summy rs. 1000.

Bliższe w arunki licytacyjne prze jrzane  być m o
gą w Kancellaryi Z arządu  Dóbr. (114— 4-4)

Dobra Ułanów
w okręgu W artskiin  położone odległe od Łęczycy 
mil 3, Ozorkowa 1, Uniejowa */, mili, obejmujące 
rozległości przeszło włók 9, obciążone pożyczką 
Towarzystwa Kred. Serji I  z roku 1869 rs. 3600 
są do sp rzedania  zwolnej ręki; wiadomość u w ła 
ścicielki Józefy Tabaczkiewicz w domu Nr. 364 
w Kaliszu, i w hand lu  Wł. W ybrańskiego p rzy  
ulicy W rocław skiej.  (139)

Jeden albo dwóch chłopców lub dziewcząt z n a j
dzie pomieszczenie przy  familji, gdzie z fran- 

cuzkiej, niemieckiej i ruskiej konwersacji korzy
stać mogą. Wiadomość w redakcji Kaiiszanina.

Mam zaszczyt zawiadomić szanowną 
publiczność, że po Kasprze Loewyin o- 
,bjąłem omnibus kursu jący  z Ostrowa do 
Kalisza, podejmując się załatwiać wszel

kie interesa, k tórem i zajmował się poprzednik .— 
Mieszkanie moje przy ulicy W roc ław skie-P rzed- 
inieście w domu p. Pecha, naprzeciw M agistra tu .

H. Braun, z Ostrowa. (120-2-2)

Dla dogodności okolicznych mieszkańców mia
s ta  B łaszek, zawiadamiam niniejszem, iż w moim 
hurtowym składzie p ru sk ie j Soli w mieście 
Błaszkach, znajduje się wyborowej soli 5 g a tu n 
ków, a mianowicie: w kruchach 2 gatunki,  a w wor
kach 3 gatunki (2 gatunk i melonej z kruchów 
krystalicznych, a trzeci  ga tunek  warzonka z Schó- 
nebeck). Geny są różne, lecz s tałe ,  od 80 do 90 
kopiejek za pud.—  C. Nieniewski.

(111-8-3)
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DENTYSTA BERLIŃSKI

B R O N I S L A W  D R E 2 E W S K I
przedłuża ostatecznie swój pobyt w  mieście Kaliszu do dnia 8 Kwie
tnia r. b.; przyjmuje każdodziennie pacjentów: rano od godziny 9

do 12, po południu od godziny 2 do 5.
  --------------

Mieszka w hotelu Berlińskim W-go Peszke pod Nr. 1 i 2.
(1 34 -0 -3 ) {5

U biorów  mązkich i dziecinnych
J-..A .IL'W IItTC

p r z y  u l i c y  P r z e c h o d n i e j  i  W a r s z a w s k i e j  M  4 6  w  K a l i s z u .
Poleca się szanownej publiczności miasta i okolic, iż od niedawno w otworzonej pracowni wykony

wam roboty najakuratniej podług żurnali paryzkich i europejskich; tak z materjałów własnych jak 
i dostarczanych wykończam na czas umó-wiony, dodając w jak najlepszych gatunkach dodatki odpo
wiednie materjałom. Po cenach umiarkowanych. Także znajduje się garderoba gotowa, z czem się

polecam szanownym pp. obywatelom miasta i okolic.

U b e z p i e c z e n i  e n a ż y  c i e
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St.-Peterburgskie Towarzystwo
z  k a p i t a ł e m  z a k ł a d o w y m  w  c a ł o ś c i  g o t o w i z n ą  w n i e s i o n y m

IŁ'*- 2)400)000
i odpowiednim kapitałem rezerwowym,

k tó re  p rz e ję ło  w  dalszym  ciągu  w szystk ie  U bezp ieczen ia  
n a  życie  w  R ząd o w em  T o w a rzy s tw ie  z a w a rte , 

p o ru czy ło  p rzy jm o w ać  sw ojem u A gen tow i w szelk ie  u b ezp ieczen ia  
d o chodów  i k a p ita łó w  n a  życiu  ludzk iem  o p arty ch , ja k o  to: 

UBEZPIECZENIE RODZINY LUB WŁASNEJ STAROŚCI; 
WYPOSAŻENIE DZIECI;
PENSJE WDOWIE;
DOŻYWOCIA BEZZWŁOCZNIE LUB PÓŹNIEJ ROZPOCZYNA

JĄCE SIĘ i t. d.
U staw y , taryffy  sk ła d e k  i d ruk i do  d ek la rac ji, udzie la  b ezp ła tn ie  
w ra z  z b liższerai ob jaśn ien iam i

AGENT GUBERNJI KALISKIEJ _

(138) Ferdynand Weise.
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W y p o s a ż e n i e  d z i  e c i
Potrzebny jest

K I W I L E U ,  znający się dobrze na gospo
darstwie, za wynagrodzeniem rs. 120. Bliższa 
wiadomość w Redakcji „Kaliszanina.“

W domu p. Samuela Sachs przy 
ulicy M a r y j auskiej pod Nr. 95 
wprost pomnika, od d, 1 lipca 

r .  b. jest do wynajęcia Ł O K A Ł  na parterze 
po prawej stronie składający się z trzech pokoi, 
niży, kuchni, piwnicy i drwalni.

Wiadomość na miejscu. (1 3 6 -3 -1 )

J - jL  Na folwarku K y p i n e k  z dniem 
'QSi?l-szym kwietnia r. b._zostaje otwarty FW)
^zakład mleczny,™
gdzie będzie można dostać oprócz mleka i kawy 
wiejskiej rozmaitych przekąsek na zimno i gorąco, 
oraz pączu, herbaty, wina i piwa w lepszych ga
tunkach i t. p. po cenach najprzystępniejszych.

W razie wypadkowej słabości, lub niepogody 
Sz. publiczność będzie odsyłana bezpłatnie przy- 
zwoitemi ekwipażami.

Pisma do czytania: Gazeta Warszawska, Kali- 
szanin, Kurjer Świąteczny, Kolce i Mucha.

( 1 2 8 - 3 - 2 )  L . S.

Magazyn ubiorów męz- 
kich,

zjednoczonej wspólki, pod firmą

D z i u b c z y ń s k i e g o ,
p rzy  ulicy Śgo Mikołaja M 3 9  w Kaliszu,

ma zaszczyt zawiadomić szanowną publiczność, iż 
nadszedł ś w i e ż y  t r a n s p o r t  materjałów fran- 
cuzkich, angielskich i innych w najlepszych ga
tunkach i znacznym wyborze. (116-4-4)

ieszkanie z czterech pokoi i kuchni na 
drugiem piętrze, jest do wynajęcia od 
Śgo Jana r. b. Wiadomość u Radzcy 
Stanu Wald.) (126—2-2)

f ^  dobrach Sulimów za Koźminkienb 
trzy mile od m. Kalisza, znajduję sig 

I f Ł # ł a ^ : c z t e r d z i e ś c l  p i ę ć  W O L O l f
opaśnych, rosłych, na sprzedaż. (137—3-1)

W dobrach Leźnica Wielka pod Łę
czycą, jest do sprzedania 9 0 0  s k o -  
p ó i v  rosłych i dobrze utuczonych.

(123-3-2)

scu.

W dominium Brudzew Wartski jest 
do sprzedania l O O  s z t u k ,  o w l e f
po strzyży. Bliższa wiadomość na miej'

(1 1 8 -4 -3 )

Dominjum Biernacice pod Uniejowąt# 
ma do sprzedania przed połową kwi0' 
tnia r. b., 3 0 0  tłustych s k o p ó t P

(108-3-2)

Redaktor, J .  T a ń s k i .  — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


